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E P IS T O Ł A .

Tu leży znany niegdyś literat,
Miał mało cnót, a wiele win.

Umierał śmierci swojej rad nie rad, 
Ten nieodrodny wieku syn.

Dzielnie żywota sterował nawą,
Nie płynął nigdy przeciw prądowi —

Dzisiaj na lewo, jutro na prawo,
Więc go cenili i ci i owi.

A los niezwykle był mu przyjaznym, 
Hojnie swe zsyłał błogosławieństwo.

Był naprzemiany mędrcem i błaznem, 
Ceniło talent w nim społeczeństwo.

I tak przebujał dni swe leciutko 
(Lecz czas : bym skończył mą skromną

[mowę)
Gdy umarł, rzekli o nim króciutko : 

Miał lekki żywot, jak lekką głowę...
Age.

Dla czego?
Iks czyta żonie ostatnie te legram y o do- 

mniemanem odznalezieniu wyprawy Andree- 
go i nagle  ra m y ś la  się.

— Cóżeś sio tak zam yśl i ł?
— E... tak  duszko, nie szczególnego... 

W idzisz, zastanowiło mnie tylko, dlaczego 
wszyscy znakomici podróżnicy do b ieguna  
północnego byli zawsze ludzie — żonaci?

— Bociany lecą!  bociany lecą!... boc iany przyleciały ..Hn§I' ». Aft A / .  j i« V  T i y

— Pocciwe ptoki — ale zeby one tak, opróc dziecioków psynosiły dlo nich Ż y c i e  b e z  p i e n i ę d z y ,  t o  ś w ie c a
pożywienie — to dopiiu byłyby ptoki galante ! k ez

A n i  r u s z !

Że przeciwności p raca  zwycięża, 
Pochlebia sławy, chociażby listek ;
Że coraz trudniej jes t  znaleść męża, 
W p isa ła  Gienia się do cykiistek..."
Młódź, sławy Gieni podziwia listki,
Ale nie um ie  zgoła jej cenić ;
Choć nosi m ia n o :  dzielnej cyklistki,
Nikt się  z nią, jednak, nie chce ożenić...

__________________  Age.

W  a p te c e
(o trzeciej w nocy).

—• Proszę pana —  tylko prędko, o takie 
krople, co zapomniałam i o taki proszek, 
co nie pamiętam.

Myśli felczera filozofji.
Im  więcej adwokatów, tem  pro ­

ces jest d łuższy ; im zaś więcej do k to ­
rów, tem »proces* krótszy.

Najczęściej pierwszą m iłość uw a­
żamy za ostatnią, a ostatnią za pierwszą.

K to się żeni ze sztuką, znajduje 
ćwiekrę w krytyce.

S p o k o jn y .

— No, nadchodzi miły sezon budowlany
— A tak! Niebezpiecznie teraz wycho­

dzić na ulicę Oczy mogą ci zasypać p ia ­
skiem.

— Gdybyż tylko to ! ale dachówka, albo
cegła może ci spaść na głowę wtedy,
kiedy się najmniej spodziewasz i — 
capu t!

— Ja się tam nie boję. Pytałem się
z dziesięciu doktorów, wszyscy zgodzili
się, że umrę na otłuszczenie serca...
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Umyślnie.

Popularna melodja.

Kompozytor odegrał przyjacielowi ury­
wek ze swej nowej opery i p y ta :

— Cóż ? Jak ci się podoba ta me­
lodja ? Prawda, że może liczyć na popu­
larność ?

—  Naturalnie.
— Łatwa, wdzięczna.
— Powiem ci więcej: ona już jest 

popularna.

Cudowne dziecko.
— Jakże  tam synek p a n a  dobrodzieja?
— O, powiadam pan u ,  cudowne dziecko I
— No ?
— Od rana  do wieczora siedzi nad  pap ie ­

rem  z pendzlem w ręce i maluje.
— I  okazuje t a l e n t?
— Ogromny !
— A cóż m alu je?
— Ba, mój p a n ie !  Nie okazyw ałby  talentu ,  

gdyby  wiedział,  co maluje...

A n  o m a l  ja .

Nazwisko p ięk n e! Mnóstwo panien
[za nie

Serduszkiem swojem z ochotą zapłaci, 
Lecz gdy nazwisko to jest na sprzedanie, 

Już wartość traci.

In te rm ezzo  w ie jsk ie .

Słońce wschodzi — słowik śpiewa, 
B rzm ią  tu skocznie jego trele,
Rosa b łyszczy na murawie,  
P rzeb u d z i ły  się motyle.

Po  nad  stawem z oddalenia,  
Jak aś  n im fa  z góry schodzi.. . 
W ia t r  rozwiewa jej sukienkę,
I  nam ię tne  czoło chłodzi.

Szybko bieży postać  sm uk ła ,
O róż polnych kw ia ty  trąca,
O któż jes te ś  nieznajoma...
Czy cię pędzi miłość w rząca  ?

Czyli z ust  twych koralowych 
Chce się zerwać sk a rg a  eieha ?

A ch  n ies te ty ,  to paeheiarka  
Daje  znać, że krowa zdycha.

Scena w senacie.
Na jednem  z posiedzeń senatu 

am erykańskiego, odbyw anych obecnie 
w W aszyngtonie, w sprawie wojny z 
Hiszpanią, wywołało niezmierną sensa­
cję, jak  się wyrażają dzienniki, ośw iad­
czenie senatoru Butlera. Dowodził on, 
że p ły ty  pancerne wszystkich prawie 
okrętów  am erykańskich, są m enie warte. 
Na to  kilku senatorów  zerwało się z 
miejsc, wołając z oburzeniem :

— Zarzuty podobne, w obecnej 
chwili są zdradą stanu!

Butler jednakże odpowiedział spo 
k o jn ie :

— Prawdziwymi zdrajcami nie są 
ci, którzy oszustwa odkrywają, ale ci, 
k tórzy je świadomie popełniają, lub 
osłaniają.

O dpowiedź tę spokojnego am e- 
rykanina i prawdziwego patrjo ty , go ­
dziłoby się przywłaszczycielom  (deli­
katnie wyrażać się należy!) publicznego 
grosza, wziąć pod uwagę i zapam iętać, 
nie w A m eryce —  tylko...

Na wsi.

Słyszałeś sąsiedzie, Hiszpanja ma 
znów kłopoty z Kubą?

—  A niech ją  djabli wezmą! Mnie 
mój Kuba parę koni ochwacił i nic mu 
zrobić nie mogę. To gorszy kłopot, panie 
dobrodzieju.

Z u licy .

— O Jezu! jakże to ciężko stać n a  czte­
rech nogach! Te żebry  z udaw an iem  — to 
ci p raca! A ludzie teraz, jak  z kamienia,. ..  
0  J e z u !...

Z  p o l i t y k i .

Do rydw anu polityki 
Zaprzężono dwa koniki,

Ni do miary,
Ni do pary :
A m eryka 
Ciągle bryka,
A  H iszpania 
W ciąż się słania.

G dy powozi z kozła Kuba, 
Zrobiła się chryja gruba.
Lecz choć konik każdy broi, 
W ojna  jakoś w miejscu stoi.

nix.

Dyplomatyczna 
wymiana korespondencji.

Bawiący w naszem mieście g ło ś n y  a r ty ­
sta  śpiewak X., o trzymał nadzwyczaj uprzejme 
zaproszenie od państwa Ygreków na  skromny 
obiedek.

L is t  1-szy (artys ta  X. do państw a  Y .) :  
Szanowni P a ń s t w o !

Dziękując  serdecznie  za niespodziewany 
zaszczy t ,  j ak i  mnie spotkał,  pośpieszam d o ­
nieść, iż punkt  o godz. 5-ej stawię się na  
obiad.

Ł askaw e  zaproszenie szanownych p ań ­
stwa tem bardziej  jes t  m ;łem  dla  mnie ,  że, 
spożywszy jakikolwiek posiłek w godzinach 
popołudniowych, na  żaden sposób już dn ia  
tego śpiewać nie mogę. V olens n o len s  więc 
zakosztuję  rekreac j i ,  do której w zdycham  
oddawna.

I  t. d. i t. d.
L i s t  11-gi (pan Y. do a r tys ty  X . ) : 

„Szanowny P a n i e !
Z ona  moja czuje się trochę s łabą ; z bó­

lem więc se rca  zmuszony jestem odprosić  
wszystkich gosei,  zaproszonych na obiadek.

I  t. d. i t. d.
Y “.

Przy obiedzie.

—  Mężusiu, sama dziś przyrządziłam 
ci obiad. Przewertowałam całą książkę 
kucharską.

Mąż nic nie odpowiada, wreszcie robi 
skromną uwagę:

— Moja. żoneczko, a czy sprawdziłaś 
tylko ?... Może w twojej ksiąice kucharskiej 
są błędy zecerskie...

K ł o p o t .

— Wyobraź sobie, mam kłopot...
— Z jakiego powodu?
— Jak ci wiadomo, od pewnego czasu 

mam nieznośne strzykanie w nogach. 
Otóż jeden ze znajomych poradził mi, 
abym pił wywar z pewnych ziółek, 
inny znów , abym używał pewnego 
smarowania.

— Cóż dalej ?
— Zacząłem używać obu środków. Mi­

nęły cztery tygodnie, ale nic a nic nie 
jest mi lepiej.

— Więc cóż masz z tego powodu za 
kłopot ?

— Oczywiście, że kłopot! Teraz sam 
nie wiem, co mi nie pomogło: wywar, 
czy smarowanie ?

Wiadomości bieżące.

W  tyeh dniach zawakowały dwie posady 
oficjalistów od sm arow an ia  wagonow.

Z głos iło  się trzystu  pięćdziesięciu czte ­
rech kandydatów.

W  takim stanie rzeczy, kolej może być 
porządnie  smarowana.

Z teki pesymisty.

B o , wiedzcie o te m , starzy 
i młodzi, że w teatrze, zwanym życiem, 
daw any byw a od początku świata co ­
dziennie ten  sam dram at p. t. »W alka 
o byt* Niechaj sobie zmieniają się kie-

— Zw racam  uwagę, że toale ta  pan i  już  
daw no  w ysz ła  z mody.

— Ja tak. proszę pana ,  to umyślnie  — aby 
sob ie  m ąż  przypominał  m iodowe miesiące...

— Tak, ale toaleta pani będzie mu p rzy ­
pom inać  to, czego już  niema...
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rank i artystyczne, sztuka trw ała, trw a 
i trw ać będzie. Co najdziwniejsza, oso­
bliwy ten  d ram at nie wychodzi nigdy 
z m ody, publiczność nigdy nie jest na 
nim  znudzona, przeciwnie, klaszcze za­
wzięcie, lub syka zawzięcie, a rozna- 
m iętn ia się tak , iż wskakuje na scenę 
i obejmuje sam a role. Oczywiście, w 
ty m  dram acie i na tej scenie najwięcej 
jest pierwszych kochanek  i kochanków 
serjo, ale nie brak  i am antów  kom i­
cznych, rezonerów, typów  charak tery­
stycznych. Bohaterów  jest tam  najwię­
cej, bohaterek  również, scena zaś ta 
nie by łaby  sceną prawdziwą, gdyby 
na niej nie było  po wsze czasy najwię­
cej — intrygantów  i intrygantek...

Telefonem z Kuby!...

Oczekujemy lu z niecierpliwością  t ran s ­
portu galicyjskich K u b a  i C a b a n o s ó w ,  
tutek Niemo jo wskiego, operetki lwowskiej i 
jak iego kapitalisty, któregobyśmy zaraz  zro­
bili ministrem finansów. Od Śzkowrona  przy- 
seiajcie n am  kawy, ale nie za  zaliczką, bo 
te raz  jes teśm y g ola to  re fero  !

(Trudno będzie, co do tego m inistra  fi ­
nansów. Tak „m in is t rów  dla Kuby“ — to 
Galicja m ogłaby posiać cały pakiet.)

(Przyp. Red.)

Jskierki.
Przyjaciółki.
Dwie przyjaciółki mówią o trzeciej — 

przyjaciółce.
— Zkąd ta Jula nabyła takiej świeżej 

cery ?
— Zkąd nabyła?... z pierwszorzędnego 

magazynu perfumerji, moja droga.

Trafił frant na franta.
Iks zjadł obfitą kolację w restauracji

woła kelnera:
— Go się należy ?
— 3 zł. 50 ct.
Iks sięga do kieszeni:
— No patrzcie państwo, nie mam port­

monetki ! Musiałem ją gdzieś zgubić, albo 
mi ukradziono. Mój kochany, przeproś 
gospodarza. Ja innym razem, rozumiesz... 
O, mam w kieszonce od kamizelki 20 ct. 
Weź je tymczasem za fatygę.

Kelner odchodzi do bufetu i po chwili 
wraca.

— Pan gospodarz zgadza się na skre­
dytowanie, ale. paw-iada, że pan musiał 
zapewne i palto gdzie zgubić, bo niema 
go wcale w przedpokoju.

Objaśnienie.
— Tatusiu, dlaczego królowie wcześniej 

dochodzą do pełnoletności, a żtnią się do­
piero po dwudziestu latach?

—  Bo widzisz, moje dziecko, łatwiej 
jest rządzić państwem, aniżeli żoną...

Psychologia tłumu.
Ulicą biegnie wyrostek, za nim goni 

parę osób. Dopadnięto malca i zaczęto 
tarmosić. Tworzy się zbiegowisko. Stojąca 
w tłumie kumoszka, krzyczy z całych sił:

— A dobrze go ! a po łbie, gałgana!
Ktoś przechodzący pyta :
— Nie wiecie, matko, co ten malec 

zrobił ?
— Zkąd mam wiedzieć? — powiada 

kumoszka — dopierutkom sama przyszła.
— A czemu tak krzyczycie, żeby go 

bili.
—  A no, bo jużci kiedy biją, to mają 

chyba rację.

. Różnica.
Jaka jest różnica pomiędzy śpiewakiem, 

a akcjonarjuszem
Śpiewak najpierw musi mieć głos, a 

dopiero potem zbiera majątek, akcjonarjusz 
najpierw zbiera majątek, a potem ma głos.

Wynalazca nowej podziałki ciepłomie­
rza.

—  A cóż to za obrzydliwa w iosna! 
Zmarzłem tak, że się cały trzęsę z zimna 
—  rzekł Gapski do spotkanego na ulicy 
przyjaciela.

— N o! n o ! przesadzasz, przecież znów 
tak zimno nie jest.

— A dziękuję ci! — Właśnie w tej 
chwili, przechodząc przez ulicę, obserwo­
wałem termometr, który w samo południe, 
w pierwszej połowie maja, wskazuje za­
ledwie sześć stopni ciepła.

— Celsiusa, czy Reaum ura?
— Nie, Kopernickiego.

Ze świata dziecięcego.
Dwuletniego Dodzia usadzono w fotelu, 

obiecując mu, że jeżeli będzie grzeczny, 
malarz go bardzo ładnie wymaluje.

Dodzio siedział przez jakiś czas, jak 
trusia, aż nareszcie zniecierpliwiony ode­
zwał się do mamy :

— Plosię mamy, to bzidki malas.
— Dlaczego, syneczku, brzydki malarz ?
— A bo on miał mnie malować, a on 

tego długiego maluje.

Co te n  dom  k o sz tu je?

— Ach ten dom ! ten dom! co on 
mnie kosztu je!

— N aprzykład , ileż tak na dzień ?
—  Trzy reńskie, jak  jeden grosz.
— A  wczorajsza kolacja z  Mańką, 

jak  sani mówiłeś, kosztowała czterdzieści.
— No tak... ale widzisz, kolacja z  

M ańką trafia się raz na tydzień, a o- 
biady w domu muszą być codzień.

Teatr.
D w a j urwisze , sztuka w 5 aktach, 

a 8 obrazach Piotra Decoureelle, tłóm. 
Zygmunt Sarnecki. — Nowość ta, wysta­
wiona barazo starannie w teatrze lwow­
skim, niewielką przedstawia wartość lite­
racką. Przeróbka z kryminalnego romansu, 
jak każda w ogóle przeróbka na scenę, 
nie posiada ścisłej łączności węzła dra­
matycznego i jest tylko szeregiem luźnych 
obrazów, spojonych jedynie tożsamością 
osób działających na scenie, które się po­
jawiają wtedy, kiedy autorowi potrzeba, 
bez poprzednio racjonalnego, a prawdopo­
dobnego uzasadnienia. Poszczególne jednak 
obrazy, same dla siebie posiadają dużo 
nieraz ze sfery charakterystycznych rysów 
proletarjatu paryskiego, a niektóre nawet 
pewne zacięcie dramatyczne. Wprost już 
zaletą nazwać trzeba — lecz już tłoma- 
cza, staranne wystudjowanie języka zło­
dziejskiego. Słowem, jest to niezły meio- 
dramat, choć z zabójstwami, morderstwami 
i innymi efektami, który tak ze względu 
na swą dość zajmującą treść, jakoteż i 
na staranną, a efektowną wystawę, powi­
nien się utrzymać w repertuarze popołu­
dniowym.

Do powodzenia zaś bezsprzecznie 
przyczyniła się dobra obsada i doskonała 
gra artystów. Role salonowe spoczywały 
w ręku pań: Stachowicz i Gromnickiej, o- 
raz pp. Hierowskiego i Kliszewskiego, zna­
komitymi wprosi przedstawicielami mętó w 
społecznych byli pp. Jaworski, Gostyńska, 
Feldman, Walewski i Kwiatkiewicz. Role 
tytułowe odegrały panie Jankowska i Be- 
dnarzewska, zyskując liczne, a zasłużone 
oklaski. Na szczególną wzmiankę zasłu­
guje również i p. Wostrowski, który ze 
swej mało znacznej rólki stworzył sta­
rannie pomyśloną postać. Czoł.

NADESŁANE.
W mieście naszem, bardzo niewiele 

zakładów fryzjersko-perukarskich stoi na 
pierwszorzędnej stopie. Do rzędu zakła­
dów tego rodzaju, które zdobyły sobie 
srerokie uznanie, należy pracownia p. To­
masza Kowalskiego, znajdująca się przy 
ul. Kil ńskiego. Pracownia ta założona w r. 
1860 prowadzona jest przez cały czas swego 
istnienia ze znajomością r zeczy, godną pra­
wdziwego uznania. (7089-2-1)

Wszelkie gatunki cegły w ogromnym 
zapasie na sezon budowlany, poleca paro­
wa cegielnia firmy H. Borger w Białej 
—  Bielsko (dworzec kol.) Taż firma wy­
rabia równie wyborne dachówki falcowane, 
które odznaczają się nadzwyczajną dokła­
dnością łączenia się przy kryciu dachów, 
a że są doskonale wypalane, posiadają 
największą przez to siłę odporną na wszel­
kie zmiany atmosferyczne. Rury drenowe 
wyrobu tej firmy, również za najlepsze 
uznane zostały, wyrabiane są one z do­
brego gatunku gliny, a przez umiejętne 
wypalanie, najdłużej leżąc w wilgoci, nie 
rozmakają, ale więcej twardnieją. Fabrykę 
tę prowadzi fachowo uzdolniony i wy­
kształcony w swym zawodzie dyrekior 
p. Albert Singer. (7090-2-1)
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Do domu handlowego

H A W E L H I
w Krakowie

n a d s z e d ł  wprost od producenta świeży transport — 
z n a n e g o  ze  sw e j dobroci i przyjemnego smakn — na­

turalnego białego i  czerwonego
w i n a  w ł o s k i e g o  „ B A R L E T T A “ ,

k tó r e  n a  o b e c n y  s e z o n  le tn i ,  j a k o  n a p ó j  zdrowy i  
orzeźwiający, p o le c a  p o  c e n a c h  bardzo umiarkowanych. 
K ó łk o m  R o ln ic zy m  i P . T .  W ięk szym  O dbior­

com , u d z ie la  s ię  o d p o w ie d n i raba t.
P r ó b k i  na ż ą d a n ie  g r a t i s .  [7088—4 —1],

Ferdynand Kindel
&

Władysław Gerc
we Lwowie, sk ład  ul. Halicka I. 5.

pracow nia  przy  ul. Kam ińskiego 
1 3, obok tea tru  br. Skarbka  _ 

polecają  Szanownej Publicznośc i  
swoją odznaczoną m edalami na 
wystawach w Cieplicach i Kro- 
mierzYŻu, pracownię  i skład 

wszelkich przedmiotów, w zakres 
b laehars tw a  wchodzących w wie l­
kim wyborze, jako to :  W anny
różnej wielkości, wanny nasiado- 
we. Patentowane oszczędne szyb- 
kowarki gotujące na  każdej n a ­
ftowej lampie. Tusze, łaźnie  do­
mowe, naczynia  emaliowane.

W ykonują  także pokrycia 
dachów i wież kościelnych b la ­
chą żelazną,  cynkową, m iedzianą,  
szyfrem i p a p ą ;  dalej gzymsy, 
o rnam enty ,  wszelkie  ozdoby cyn­
kowe i okna manzerdowe.

P rz y  s ta ry ch  budynkach u- 
sku teezn ia ją  tak w miejscu, jak  
i na  prowincji  wszelkie napraw y 
i malowania dachów.

P rz y jm u ją  także naczynia  
kuchenne  do n apraw y  i pob iela ­
nia, po na jum iarkowańszyeh ce­
nach. [7668—3—2j.
Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in j i  z a ła t ­

w ia  s ię  o d w ro tn ą  pocztą .

gaszone
przedniej  jakości  z własnego 

zakładu

„Cuniów-Zuszyce“ ,

kamieniołomy i cegielnie

poleca firma 

B r .  B a u e r  & K . E . E p p le r  

Lwów ul. Szopena I. 4.

Telefon 561.

(7073-10-2)

N O W O Ś Ć !

Amerykański CYRK gim nastyczny
(VARIETE).

L w ó w ,  u l .  S z p i t a ln a  l. 3 .
Rozpoczą ł  na  obecny sezon 

sze reg  nad er  zajmujących p rzed ­
stawień, wykonywanych p rzez  
najlepszych artys tów i artystki,  
(30 osób) z dziedziny wyższej 
g im nastyk i ,  ekwilibrystyki,  ko­
micznych scen klownów, panto- 
rniny i innych tu n iew idz ianych  

jeszcze osobliwości.
Ceny m ie jsc : Krzes ło  80 et. I  
miejsce 50 et. II . miejsce 40 et 
I I I  miejsce  30 et. Galer ja  20 et. 
Dzieci w towarzystwie rodziców, 
na  krzes ła  i l  miejsce p łacą  po­

łowę tylko.
Co niedzieli i św ięta 2 wielkie 

przedstaw ienia.
Cyrk je s t  elegancko urządzony 

i zabezpieczony od wiatru i d e ­
szczu. (7087-6-1)

Z wys. szacunkiem 
H. Rożagi, dyr.  cyrku.

Rok założenia 1890 
P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A  

fa b ry k a  czak  i czapek  
uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um unduro ­
wania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rz e m y ś lu

Zam ówien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-12],

Restauracja
M a r k a  W O L ISC H A

we Lwowie.
przy ul. Gródeckiej l. 56

poleca wyborne śniadania,  obiady 
i kolacje po bardzo umiarkowa­
nych cenach, oraz wszelkie  t ru n ­
ki i napoje w na jlepszych  g a tu n ­
kach. U s łu g a  szybka i akuratna.

[7019—4—4]

"fr *'Jr złr -4- -4- -dr -dr -dr -dr
3̂ 5.5̂ 5.3̂ 5.3̂ 2.

Główny skład wędlin i wyrobów 
m asarskich

we Lwowie,
;lic y  B a to reg o  l. 6. 

poleca znauej dobroci szynki, 
nieus tępujące  w smaku i jakości 
p r a g s k i m . oraz wszelkie inne 
wyroby m asarskie  uznanej dobroci 
w wielkim wyborze. Zam ówienia  
z prowincji  uskutecznia  się n a ­

tychmiast.  [7013-10-10].
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Pierw sza P rzerow ska fabryka 
m aszyn rolniczych

i  odlewarnia żelaza
Ed, Kokora i Ska,
F ilia  we Lw ow ie,

ul. G ródecka  16 a. 
poleca P. T. W łaścic ielom 
posiadłości,  i gospodarzom 
p łu g i ,  siewniki  sys. Sack’a, 
parowe ga rn itu ry ,  młoearnie,  
środowniki, g rab iark i,  trieury,  
m łynki,  s ieczkarn ie ,  pompy 
różnego rodzaju, wagi dzie­
siętne i do ważenia bydła, po 
cenach na jp rzystępn ie jszych .

U lu s tro w a n e  c e n n ik i  d a r ­
m o i  f r a n k o .  [7069—3 —2].

L W O W S K IE

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do 1. 1918, stwierdziło,  że jedynie  

tutki nieklejoue z fabryki

S. W. Memojowskiego
(6851-20-11; W E  L W O W I E ,  

są znakomite i  zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sk lepach  :

. W. Niemojowskiego
we Lwowie • plac MarJ'aeki 8. we L w o w ie . JaKiellońska g.

Z arząd  brow aru

Arcyksięcia Karola S te fana
w Żywcu

n in ie jszem  m a  zaszczyt oznajm ię,  
iż dla wygody Szanownych od­
biorców we Lwowie i zachodniej 

części kraju  otworzył główny 
skład piwa z trausito  piwnicą  

a firmy:

J. 0. Seelenfreund
„ lw o w sk i e k sp o rt p iw a  w  b u te lk a c h11 

ulica  S yk stu sk a  1. 3 3 .
w e  L w o w i e ,

w  następujących ga tu n ka ch :

Piwo cesarskie  jasne - -  P iw o  
eksportowe jasn e  — Leżak m a r ­
c o w y  j a s n v .  —  Żywiecki po rte r  — 

Żywiecki Ale, 
a to w beczkach i but elkach.

Ę fĘ fr  P iw a  p o w y żs z e  do­
s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  re ­
sta u ra c ja ch  i  p o ko ja ch  do  
ś n ia d a ń .  “t M i  [7018-8-5],

Z głębokie m poważaniem 

Arcyksiążęcy Z arząd  p rzed się ­
biorstw  przem ysłowych w Żywcu

L. J. MALEW SKI
Lwów

ulica O rm iańska  liczba -12. 
poleca swa /

FABRYKĘ K0RK0W
do beczek i butelek, oraz koła 

korkowe do m ie len ia  prosa.
[7007-9-6];

Pierw sza Galicyjska m echaniczna 
przędzalnia, częsaln ia  konopi i 

fab ry k a  szpagatu

BRACI LESSER 1 Sp.
w  P o d g ó r z u  [6999-8-7] 

p o d  K r a k o w e m  

załatwia  wszelkie  zamówienia  
odw re tną  pocztą.

Pracownia obawia
dam skiego i męskiego

Dpitra h
we Lwowie, Kopernika 1. 5. 

wykonuje wszelkie zamówienia  
i reperacje  p o  cenach  u m ia r k o ­

w a n y c h  s zy b k o  i  d o k ła d n ie .

[ 7 0 7 1 - 2 - 2 ] ,

PIEKARNIA(6876-30-23).

we L W O W I E ,
W I O T K I E G O

poleca swe wyroby mączne.

Składy ul. H alicka pod I. 14. 
ul. K rakow ska pod I. 17.

n i n P 7 v t i i 7 9  Kopernika pod L 10<
p Io U Ł ijW tli  ul. S ykstuska  pod I. 52.

Główny skład kół (row erów ), przyborów  i części 
składow ych z pierw szorzędnych fabryk angiel­

skich niem ieckich i am eryk ańskich. [7042-12-6] 
W arsz ta t  rep eraey ju y .

L w ó w , u l. A k a d e  m ich a  l. 3.
Odpowiedzialny za  redakcję  i wydaw ca:  Fr. Es. Kowaliszyn. Z dru k a rn i  W. A. Szy jkowskiego

^


